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g i~,Affabulazione" Fasolinie
go w S tarym Teartrze byłem po:i 

dużym wrażeniem UJrody teatra!nej te
go prze.dr"tarwienia , wiZlua'lnego p:ą:'·ma 
ohraz.ćw. Dbałość reżysera o właści>wy 
.:-~:olo r. świa-tł o., ry·~. vu.~rh sc.e:1icz.ny 
drprowadzona zo:atała do perfe.k!cji. 
Al':<.tor"'tw.o zn.a.komi,te, że wymienię 
r,lek:tóre tydko nazwiska: Jerzy Tr-eJa,, 
Elżrbieta Karlkos.~ka, Arn.na Polony, .T.an 
Monc.zrka , li'dia Duda ... Najlepsze sło
wa można powiedzieć ró.wnież o sce
nografii Zofi: de .Jnes-Lewczuk i mu
zy.ce ~lte.n isła'wa Rard:warna. A jednak 
nic mogłem pr~zemóc w sobie opor1:.1 
p r z.eciwlko temu s·pe,'{lta:.uo.wi, zamoknię
cia się (nie chcianego) na je15o p !t;,kno, 
IPozosrt.l'j ąc cał!:·wwkie chłodny. niemal 
rprze" cały czas trwania w irdow1s1ka. 
Niemal - aJe o tytm -d.a-lej. Wy>drało 
m1 się szt'l.lc.7ne, wyd'Ulmane, szelesz,c.zą
c.: li!teraturą. Mol e nawet wieJ::q, ale 
~YJ:k'J l iJterU~turą.,_Jt •• ) . 

KrzyrSZJtof Bablroki, reżyser s.tażem 
młody, ma słuch absolutny na .teatr. 
Myś::ę. że na-wet z kiepskiej sZJtu<k:i ,?o
trafiłby zrobić wavtośdO·We ,~~rzeder~a
w ienie. Udowo-dnił ,.Hiobem" Miłos·'-a 
w kr;;:(;:aw.:;ikiej ,.M.inia,t.urze", ,,lrydio
nerm" Krasil'lHkiego we wr-oc,la.wskim 
Teartrzc W:::·;::ólczesny.m, ,.Już prawie 
n ic'' Andnejew~.'.Hego i "Pułatp·:<ą" Ró
żew.Lcza w Tea,trze ,,Wy,b:rzeże". że nie 
i yi!,ko um.ie r u:bic dobr y teatr, ale i te
c:-tr żywy, k1orutaktujący z odbio·rcą, 
w;;;półbrzmiący z jeJo p yta,niami i cza
S t'.'ffi. Biorąc na swój w.a.~s.z;tat ter~<st 
,.Affarbulaz\·one" wzią ł go zapewne 
rz. j e.kkhś ważnyah powodó.w. Nie 
z racji plo·!f'{: , którą on obró(sł i nie 
z myślą" a by polrsi~>ą publicmość zafo'!O
rkcrwać n owym tema:te!m. ·Wsltydli.wie 
rtor:ujący,m sob:.e drogę na polską s.~e-· 
nę. Molty.wG>w fascynacji .. Aifabulazio
ne" po:sz1ulkiwałbY'm r a<:zej we wrażli
wości reżysNa na :c;t ron(! filozofic'z.ną, ___ .... 

ba, nawet teo,logi.c·zną terks4u- !Lterackie
go. I związaną z tym dociekUwość 
olągłego rOZlS.Z.e.nza-nia pól penetracji 
.te.s..trarLnej. Balbickiego n.iepokoj, - na,j
pelrniej się to uwidoczniło w ,,Hiobie" 
- to szczególne doświadczenie w Ży
ciu jd'noSJ~.:q i rr.;>ołeczeń~twa. jakilin 
je.st oibecność zła, zła ja,k!by przyJde
jonego do kondy>cj.i ludz,:tiej - natu
ra uwięziona w 'grzeszności. 
Religijność "Acffalbulazione" sprowa

dza się właścirwie do burntu me,~afi:zycz
nego, b.u~tu 1-;:~rrze::iwko p.rzez.~ac.zeniu, 
a{ ltća·e je~: t naom dane ra,?. ma zaWJ>ze, 
l&tóreg:> n!e wylbi€l'a,my. Bćg u Paso
łi !·!llego ma twarz sta.rotesitamentową: 

TEATR 

·W mrraC.z.ne otohiwnie dUSZY :!złOWiEka, 
oświetlający sto1sune.k Ojca do Syna 
i · Syna do O,lca, nie tylko poprzez na
w~ąza,n:ie do Sof<l•k1lesa , Freuda, ale 
i Bilblii. 

Bablrclki WylCiszył w ,,Affabulazione" 
waJ:ek homo·erotyczny, włączając go 
w qgóllniejszy syst-em problemattyki 
egzyste,ncjrCl'na-1-nej, metafi,zycmqj. his
toriozoficznej. /WYeksploatował· pesy
m ,?m i kaitas1trrofilzm Pa.solinieg,o. w wi
dlze.n.:rU i- ocenie w:;pók.zesnego świa.ta. 
OI~OI?Y , r.zez.ie, wojny,, synowie mordo
wani przez ojców, obozy koncentracyj:
ne, bctrfllbarrdulwa,ne miasta. Wizua ży.,
cia w świe·cie ruin. Bezrnadziejna jest 

bW.azione" jest jedynie prohlemarly'ka 
egzystencjalna, nakierowana na bada
nie rzeczywistości wewnętrznej człowie
'ika'. R:zeczyiWir>•tości mrocznej, k'tóra 
ifPOZo:>taje z.a!WISze tajemnicą. Im głę
rbiej w nią wniikamYi, tym mniej o niej 
wiemy. 

Jest u Babic.kiego scena, ,która prze
la.mała we mnie nieufność wobec je
;g~ siPe~a.lt!'.JU, unieważniają:c więk.s:z::.ść 
:IPocz.ynionyrch przez mnie zast~zeżeń, 
wys:UniĘjtych wąt,p-liwości - scena na 
'diworcu na chjwllę przed końcem, Kiz
rdy Ojreiec roztktłarda. gazety i układa 3ię 
na nich do .snu z westr-hnieniem: gdy
by mo11na zacząć jeszcze raz 'Od nowa'? 

"AFF ABULAZIONE" 
je,srt rgrnie,,VJny, groźny:, igrający losem 
śmierrtelny,cfrl. Modlitwa O)~a z - ~ier-w
s.z.ej czę\Ś,c.\ >:c;>e i~taJdu, nie tyle WYI?O
.wied:ziana, .ile wykrzyczana ~-przez Tre
lG) ten wlła~•nie element b'Llntu ak·cen
tuje,. Sce!la ta byłaby może ba.rd:dej · 
drama:tyozna - przech(}dzę tu. jui d·:> 
analizy przedE,t.awienia - gdyby to 
wadzeni-e s1 ę 2 Bogem by'lo pcQr:ze.dzo· 
'!le wald!Z-eniean s·!ę Oka z samym so
bą. Nriro,słolby witedy więce,j prawdy 
weWil'lęltrr.z.nej, a mniej retoryki. Alle 
tt:rze1ba by wtedy rolibudować phm prśy
chorlogicz.ny :Prze:drsta~wien 1a, -bal"dziej 
rgo Ulkamera irnić kosztem przygaszenia 
,zmy.słc>wej urody je.go. obraŻów. Był
by to na p~wno inny ~i?ektakl. Te
atr a lnie może gorszy, ·o slabszy.rri bla1s-
1cu, ale trardi?. it.•i wciągający wid·z.c. 

t , 

sy.tuarcja czł·ow.ieka ·w ~połeozen~twie, 
w przyrodzie, w histor·ii ~ t-o diagno
za Pasolin:-ergo. Za-Ciskającego się ko
ła tra~icz,ności nie może przełamać 
ani r.oZJu~. ani religia, ani nawet 
ucieazlka w szaleń.stw.o. Bunt metafi
zy.oz.ny rodzi . pOJtrzebę kości-o-ła .między
lllrlzkiego. Ale tern kOściół .jes,t budo
wa.ni~m nowyah Huzjri. Te ,k.atastro
fiCI!.ne e,cha w Si;)·e.klta,lcl!u Babierkieg-o -
myślę, że z winy sam€!go tekstu - ale' 
i reżyrser nie może się czuć z tego· 
rro:r;gr.zEI>;ZO;:ly, bo om, -crdipOIWiarda za je-· 
go e!ką)ozyoję - pob~zmiewają trOC'hę 
jar.< kcmUinały z; ki·epskie.g.o ar.tykuł,u: 
if:l'clibl!cy~ty1cz;ne,g·o. Nie pozostawiają. 
w widzu żadnego głębsze.go śla.du. Po· 
~r:.:stu o .nich naty.qhmias,t zajp-omina .. 
Bo tak napr'arWJdę interesująca w ,,Affa-

Gdylby maina? ... Jerzy Tre.la mówi to 
prawie na szepcie - i ta s.cena na
IPraw'dę wstr,ząsa w:i;dizem. Jes:t ona 
qoii>em korn'k:retnej s)'ltuacji (Ojca że
b1"21ka., k.tórejgo srpoltkało wielkie me
sz.częśde: śmierć syna, żony, be; .dom

.ność)" równo-cz-eśnie ma walor u-rr.iwer
.sulny, bo dotyka naj,bai1dZ.iej pcd,;-:ta
wowyclh tę.knot człowieka. Każdego. 
•ręsknot za odburdowaniem - przede 
wszystkim w sobie - !POrządku moral
neg'o. Może należałOby iprzedS>tawienie 
urwać na tej scenie i nie ciągnąć .go już 

·dalej, ~d)'lż wszystko, co -dzieje się po 
·niej. jest ju•ż właściwie niepotrzebne, 
jest piętrzeniem symlboli, iktóre nawza
jem się znoszą, !budowaniem teatralno
:.ści, która utrudnia -rozwinięcie się dra
lmatyczności . 

.Potem następuje jeszcze sekwencja 
bez ·słów. Bardzo :piękna plastycznie. 
Po.kazaha w ró~nym oświetleniu (Ba
bicki rumie czynić użytek z reflekto
rów). Z ciemnego 1tunelu dworca wy
nurza się 1bardzo wolno wagon, na 
którym znajduje się monumentalnej 
wielkości rzeźba antyczna - obłulpany 
tors męski. Symbol zagłady, rSYmbol 
ruin w świecie i ludziacł). Kiedy wa
gon zartrz~m~e się w połbwie sceny, 
wybucha z aparatury nagłaśniającej 
.,Ave Maria", śpiewane po włosku. Po
tężne. Ji)kstatyczne. Czyżby chciało po
konać, zetrzeć, włączyć \w inny ;porzą
dek znaczeń to wszystko, na co rprzed 
chwilą pa-trzyliśmy'? Ten końcowy ak
cent muzyczny ISiPekJtaklu \Przyjąłem z 
mieszanymi !UCZuciami. Jeśli ma ron 
pełnić funkcję katharsis - to •jest to 
"chwyt" zJbyt ła1twy, trochę nawet ki
.czowaty, ibo .łopatologiczny. Pozwolić 
;raczej należało zagrać ciszy. Bezikolo
,rQwej. Niemej. C iszy, k,tóra sprzyjałaby 
refleksji, przemyśleniu ;przez widza 
tego, co w lustrze teatru zobaczył z od
wieczn_r.ch spraw ludzkich. 
fS~iatło i ciemność, cirSza i krzyk, sło
wo i milczenie. Zderzenie .odmiennych 
rytmów, rbarw, nastrojów, ;tonów, stały 
się :w t .Yim przedstawieniu iSitotnym ele
mentem jego 'budowy. :Wiele sekwencji 
rozgrywa się przy częściowo wygaszo
nych reflektorach, jaklby reżyser chciał 
nas przekonać, .że ,ten rpólmrok jest fun
kcją nie tylko i nie wyłącznie estetY,ki 

-teatralnej, ale prawem rzeczyw istości: 
;ą,dbiciem półmroiku ludzkiego świ~a. p 

BiRONirSŁAW MAMO~ _ __, ____ _ 
~ Paolo Pasolini: "Affabulazione". 
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